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LIST SARTRE' A 

Kto.~ powiedział, żr 11· lwźd11111 zd(l11i11 fifozo/Ct p11-
w1111en buć zawartu cały jego HJIBft 111. [,ist Sarfr 'er, 
kt6ry w pismach jego zajmi 1111r1sr frd11 .i ::: ll(lj-
bardziej dram11tycz11ych wypowiedzi, a 11• pi ,,,.;i;11-

nictwfr f1·011c:1rsl.-i111 dnby •JHfof11icj 1mzotrfo11ic jako 
jecie 11 z 110 jba rdzil'j 11•11111111n111rh dok11111c11tór1', list 
ten za1viera takż1· 11· Jl<'H'll!/111 Rt 11.ęi1 crdq rl11ktr1111ę 
Sartre'a, dot11czqcq „zna11g<rźnwanin". 

Sfonnulował jq pi11al'z w nilm 1'1~6, w bro11z11rw 
p.t. „('o to jest lift mt11rr1". lV t11111 .~1111111111 11111111c11ri1· 
objql n•dakrfr pismo „ Tem 7111 mndcn1r11'' i rozpnczql 
pi1rnć 11t11arje, tj. r11!.-l" 1mlityrznn-moral11yclr f clir­
fo11ó11', .,,, któruclr u·urrrttrlo się 111110 ,,zao11gażowa11ic" 
(e11gng1 llll'nt), OH'e „zajęrfr 11ta111111'ixlm" (prillf' d1 
po11ition). kfó1·r fu potocznr. trrminv wję/11 "' sy11fr­
mic filozofii Sartrol('ski j kl11r.zow1 111i1·jsc(I. 

„Ponieważ nie mogę przybyć na posiedzc-ni ądu 

wojskowego. czego głęboko żalu.iii'. zależy mi na tym, 
aby w spo. ób bardziej . zczegółO\\ y wyjaśnić eść 
mego poprzedniego telegramu, To mało, doprawdy, 
stwierdzić „całkowitą solidarność" z oskarżonymi, 

trzeba jeszcze po„viedzicć dlaczego, 
Wydaje mi się, że nigdy nie widziałem Helenc 

Cuenat, ale wiem dość dobrze- od Francisa Jean­
sona, w jakich warunkach prncowala .„ i, ka po­
parcia", której proces odbywa się ob~cnic. Przy­
pominam. że Jean~on zaliczał się do moich \\'spół­

pracowników i icśli m1wet nic zawsz byliśmy w 
zg-odzie, co jest normalne, to w każdym ra7fr pro­
blem alJ?ierski nas łaczyl, Dzier1 po dniu 'ledzilcm 
iego wysiłki, które zbiegały sit;' z dzialalnościa lewicy 
francuskieJ i których celem było znalezienie drogi 
dla rozstrzygnięcia tego problemu środkami legal­
nymi. T tylko wobec zupełn<'E!o nic>powodzenia tych 
wysiłków oraz wobec oczywistei niC'mocy owej le­
wicy. postanowił on przejść do a kc.ii konspiracyjnej, 
aby ludowi algierskie-mu udzielić konkretnego p:i­
parcia w jego walec o niepodległość, 

„.Przejawiana przez niego solidarność z bojr wni­
kami algierskimi nie wypływała u niego wyłącznic 
ze \\ znioslych zasad czy też z ogólnej woli zwalcza­
nia ucisku wszędzie, gdzie by się on przejawiał; 

wynikała ona z politycznej analizy sytuacji w samej 
Francji. Niepoaleglość Algierii jest w rzeczywistości 

faktem dokonanym, Przy dzie ona z.a rok lub za i ięć 
lat, za zgodą Francji lub przeciw niej, drogą re ­
ferendum albo przez umiędzynarodowienie konflik ­
tu. tego nie wiem, ale ona już jest faktem, i sam 
generał de Gaulle, wyniesiony do władzy prze„ zwo­
lenników Algierii Francuskiej, uznał ię zmuszonym 
to uznać: „Algierczycy. Algieria je t wasza". 

T· k więc, powtarzam. ta niepodległość jest pewna. 
To. co pewn · nie je. t, to p zy:zlość Francji. Albo­
\\'iem \\ 01na \\' lgie1 ii c!oprowad?.iła ten kraj do 
zgnilizny. Po~l pujc.,CP o raniczenie wolności, za­
marcie życia polityczr.ego. rozpO\\ szechnienie się tor­
tur, stały bur:t \\'ła'izy \\'OiskO\\ej przeciwko władzy 
Cy\\'i!nej ozn~cz·i.ią C\\Oluc.it;'. którą bez przesady 
określić można 'ako fn~zy•tows ·2. Wab c tej ewo­
lucji lewica je-st l'ez~ lna. i zostanie taka, jeżeli nie 
zgodzi się polrcz\'ć «:\\.·eh "y iłków z jedyną silą. 
ktora dziś realnie vale y ze wspólnym wrogiem 
wolności algierski i \\ olno ·ci franc us i iej, Tą silą 

1<'s FLN. 

Do tej konkluzji doszedł Franci Jean on, do tej 
samej konkluzji doszedłem ja sam. I uważam, że 

wolno mi powiedzieć, iż dzi. ia.i coraz liczniejsi są 
Francuzi, Z\\'laszcza wśród młodych, którzy zdecy­
dO\\ ali się konkluzje tę przełożyć na język czynów. 
Lepie.i widzi się te- fakty, gdy nawiązuje się kontakt 
z opinią zagraniczną, tak jak to zrobiłem w Ameryce 
Łacińskiej, Ci, których prawicowa pra:a oskarża o 
zdradę i których pewien odłam lewicy waha się 
bronić, tak iak należy, są PO\uz„chnie za granicą 
uważani za nadzie·ę Fra1 cji jutra i jej dumę dzi­
siejszą. Nie ma dnia, al:y mnie nic pytano o nich, 
co robią, co czuja, Dzi"nniki sa gotowe otworzyć 

im swe lamy. flPprl'ZPl't·1nci młodzieżowego ruchu 
oporu, „Jeune Re i~tance". zapraszani są na kon­
gresy, Dcklaracfa o prawic> do niesubordynacji w 
wojnif' w Algierii, pod którą położyłem swói podpis 
\\T z ze stu dwudzie~toma innymi uczonymi, pi­
sarzami, artystami, dziennikarzami, była powitan 1 
jako przebudzenie inteligencji francuskiej. 



Krótko mówiąc, należy, moim zdaniC>m, właściwi" 
zrozumkć dwa momenty prawy: Z j dneJ . trony 
Francuzi, którzy potnngają FL. nic . ą do tego µop­
chnięci jedynie przez wspaniałomy. lnc uczucia wo­
bec ludu uciskanego i nie ocldaJą się oni byn, imniej 
na służbę sprawy obcej, pracując dla samych siebie, 
dla własnej wolności i dla wła. nej przyszłości. rn­
cują na rzecz przywróc nia Francji prawdzl\ ej de­
mokracji. Z drugiej strony nie są osamotnieni, ale 
cieszą się sympatią czynną lub biern~. która ni. 
przestaje wzrastać. Stali się awangardą ruchu, który 
zdoła, być może, obudzić lewicę pogrążoną w n. -
dznej ostrożności. Przygotuje !'i<: ona może lepi j do 
próty sił z armią, odroczon j od m11ja roku 1!151!. 

Oczywiście, trudno mi '' yobrazić . obie z t j odi -
&łości pytania, jakie postawilb:. mi trybunał \\'t••­

skowy. l rzypu zczam jedn k, że j :Ino z nich do­
tyczyłoby wywiadu, iakiego ud1...!eliłem Franc:so\\ i 
Jeansonowi dla .iego pi. emka Vtrlte pour, i odpo­
wiem na to bez zwłoki. Nic przypommnm sobie już. 
dokładnie daty i sformułowań t go wywiadu. Zm1j­
dziecie je z łatwością w aktach, jeżeli ten tl"kst t· m 
się znajduje. 

Wiem tylko. że Jeanson zi::los1ł sii: do mnie jako 
organizator „siatki poparcia" i tego tajnego pis( mka, 
które było organem ruchu, i wiem, ie przyjął m go 
z pełną świadomością tego, co robii:. Widz.iuł m ~u 
od tego czasu dwa lub trzy razy. Nie ukry1\ał lego, 
co robi, a ja pochwalal m to calkov icie. 

'Cważam, że nie ma )! tej dz:edzmie zadań gor­
siych czy l p zych, dzialalnośc rnr zer\\ ow mej dl 1 

intelektualistów i inn) eh, kturzy by j j byli nie­
godni. W czasach Res is tance pro!e Ol'O\\ ie Sorbo.1y 
nie wahali sit;> przeno~ic papie Ó\\ i utrz:mywać kon­
taktÓ\\. Gdyby Jeamon zażąd·I! o mm , abym n.;­
sił walizki albo ukrywał bojo\\ nik6w al •ierskich 1 

gdybym mógl to zrobić bez ob· wy ich r· rnż li • 

zrobiłbym to bez \\ ahania. 

My lt;>. że trzeba to 1~ zy•tko po\\icdzleć: zbliża 
sit;> bowiem czas, kiedy każdy musi wyp !nić ·w 
zadanie. Ci zaś, którzy są na1bnrdziej zaan ażowani \\ 
życiu politycmym, przez nie wiedzieć jaki r ·pekt dl 
formalnej legalności wahają się jeszcze prz kroczyć 
pewne granice. Inaczej ci młodzi, poparci przez 
intelektualistów, którzy jak w KorC>i, iak w Japonii, 
jak w TurcJi, zaczynają przygotowywać: się do oba-

lenia mistyfikacji, ktbrych jesteśmy ofiarami. St11d 
nndz·. yc1„ajne znarz ni tego proce<;u. Po raz p:er­
wszy, pomimo \ zystkich przeszkód i wbrew prze­
sądom, ostrożnościom wszelkiego rodzaju Algierczycy 
i Francuzi, zjednoczeni bratersko we w pólnej walce, 
odnaleźli się razem na ławic oskarżonych. 

Na próżno usiłuje się ich rozdzielić. Na próżno 
usiłuje ię przedstawić tych Francuzów jako zbłą­
kanych, zrozpaczonych, albo jako romantykó\\'. Za­
czynamy mieć dosyć fałszywej pobłażliwa· ci i in­
terpretacji psychologicz ych. Trzeba powiedzieć bar­
dzo ja!lno, że ci mężczyżni i te kobiety nie są sami, 
że miejsce ich zajęły ju.: setki innych, i.e tysiące s11 
otowe robić to samo. Przeciwności losu oddzieliły 

nas na razie od nich, ale nie waham się powiedzieć, 

że na te1 lawie oni są naszymi delegatami. Repre­
zentują przy:złość Francji, a efemeryczna władza, 

która u. iłuje ich ądzit:, nie reprezentuje już nic". 

Z książki Andrzeja Kijow kiego 
„Sezon w Paryżu" 



Stanisław Hebanowskl 

TEATR J. P. ARTRE'A 

Jean Paul Sartre uważa, że teatr współczesny mo­
że być tylko „teatrem sytuacji". W odróżnieniu od 
teatru dawnego, rysującego niezmienne charaktery 
i odzwierciedlającego stany psychologiczne. „Jeżeli 

jest prawdą - mówi - że człowiek jest wolny w 
danej sytuacji i ma w tej sytuacji wolny wybór, że 

sam wybiera się w sytuacji i po przez tę sytuację -
wtedy należy pokazać w teatrze ytuacje proste 
i ludzkie ... To, co teatr może pokazać najbardziej 
wruszającego - to charakter w trakcie stawania 
się, moment wyboru, wolnej decyzji, która angażuje 
moralność i cale życie. A ponieważ tylko w teatrze 
urzeczywistnia się jedność wszystkich \vidzÓ\'-' -
trzeba znaleźć sytuacje, tak ogólne, aby mogły być 
wspólne dla wszystkich". 

To piękne sformułowanie wymaga p wnych objaś­

nień. Cały teatr Sartre'a służy mu do przedstawienia. 
na przykładzie konkr tnych zdarzeń i ludzi, pro­
blemów ogólniejszych, nurtujących stale twórczość 
pisarza. Teatr jest dla Sartrc'a projekcją myśli fi­
lozoficzneJ. 

R. ::'YI. Alberes w i>wej pracy o Sartre'zc pisał, że 
wielkim problemem moralnym literatury X.X wieku 
.iest trwoga przed odpowiedzialnością człowieka, któ­
ry nie uznaje żadnego przewodnika w kształtowaniu 
tej odpowiedzialności. Bo człowi k musi wdać się 
w grę ze światem, nie może pozostać na jego mar­
ginesie. Aktywne życie określa człowieka. Nie -
kontemplacja. Jakie stanowisko zajmuje Sartre? 
„U Camusa - wywodzi Alberes; - jes;t coś z kos­
micznego, śródziemnomorskiego brater. twa, jednoczą­
cego człowieka ze światem, u Malraux istnieje dia­
log ezłowieka z wiecznośeią, u Bernanosa są prawie 
cielesne związki człowieka z Bogiem i szatanem. 
Wszyscy trzej pisarze podejmują ten sam temat, co 
Sartre: problem odpowiedzialna ci człowieka wo-

bee własnego przeznaczenia. Ale człowiek Sartre'a 
jest więźniem wo.ie>.i świadomości i nie ma tu miej-
ca na żadne brat rstwo z ziemią. Bóg dla niego nic 

istnieje. Pisarz ob erwuje jedynie ludzkie postępki. 

opisuje je i sądzi. I podobni jak Pascal usiłuje 
znaleźć dla nich usorawiedliwienie lub wykazać 
brak ich usprawi dlh~·ienia". „Sartre - stwierdza 
dale.i Alberes - jest pisarzem ezoterycznym„. Jego 
po tacie mają znaczenie zwykłe, a jednocześnie u­
kryte. Rozszyfrow;ić można ·e za pomocą dzieł filo­
zoficznych pisarza". 

Sądzę, że nale:iy, chociaż najbardziPj szkicowo. 
omówić proLlemy egzystencjalizmu. 

Nie ma żadnej „esencji" - głosi Sartre - nie ma 
ogólnego \\ zoru, cchematu, określonego czynnika, któ­
ry by mógł być niezmienną miarą i wyznacznikiem 
ludzkich losów. I~tnicje tylko jednorazowa, krótka 
ludzka egzystencja, wyłaniająca się przypadkiem z ni­
cości \\' dniu narodzin i zdążająca do równie ab ur­
dalncj smicrci. roztopienia _ię w nicości. Człowiek 

na świecie jest \I ciąż za"rożony przez innych ludzi 
i przez otaczające go rzeczy. Ale rzeczy i5tnieją 
ty! o same \\ ~obie: nic ma ·ą świadcmości. Czło­
wiek ie. t bytem świadomym. Irlnieje nie tylko sam 
\ · !<Obie. ale także dla siebie. Poza t.·m istnieje w 
ciągłym związku z światem. rtiioże świat p'.lznawać 
i okreslić. skonstruować siebie w tym świeci". W 
świPcie, w którym losy ludzkie krzyżują się i wza­
;pmnie na . iebie oddziaływują. Człowiek ma wolność 
wyboru. Może ulec presji obowiązujacych norm i 
riawyków, trwać w fałszywym schemacie. w półśnie 
i~tl'i nia. ale moż" też odczuf swoją obcość - „in­
t ość„ - i dzicki własnej woli może stać się czymś 

\'. iece.i, niż .ie t. J\.Yożc zmienić układy w jakich da­
n)'m mu było żyć . 

A wiec te'łtr Sartre'a bedziP teatrem k. ztałtowa­
nia się decyzji bohatera w zalF>żności od ;wiata i w opo­
z •cji wobec rządzących nim schematów. Powieści pisa­
rw - jak zauważono sa pisane w czasie tera·'­
„ iejs7ym. .Sartre tara się pochwycić życie na go-

<' •m uczynku. "' procesie stawania się. PedE>gOI!: 
\. dramacie „Muchy" mówi do Orestesa: „Je. t<;!ś 

mlodv, bogaty, piet ny. rozważny iak m drz"c, wyz­
wolonv z wszystkich obowiazków. z wszvstkich 
\\ ierz~ń. bez rodzinv. ł-e7 nic?yzny, bPZ reli"ii, b0z 
??v•otiu. Możesz poświęcić sic każdej ir!Pi i wiPsz. że 

nigdy nie należy się angażować. Jesteś nareszcie 



szcz<;śliwym cz!O\'. iekicm .. .' le Orcstc>s nie cic ·z.v 
się taką wolnością . „Ach, jakżeż ·estcm •olny, I 
jaką doskonnłq pustkę mam duszy „. Id z miasta 
do miasta, ol:n· innym i obie s· memu ... " „I my~ląc 
u nul:'szkar1c eh Argos, obl'i'pionych „muchami" slu­
żal. t\\·a, pow·e, „gdyby był taki czyn, który by mi 
pozwolił stan ac'· \·śród n· eh. gdybym za cenę zbrod­
ni nawet mógł 1ag·1n1ą(· ;eh pam:ęr, str-eh i n- -
dziej~. ażeby zapełnić pu:tkę m' o serca„. Chcę 
bvr cz.JO\\ i kirm \ ś•·óct i rnych ludzi". 

l\ boga' •ie? Bogowie kryją gł bo1'o tajemnicę bo­
gó\': i królów· tajnmnicę. ż ludz:e SI' wolni „skoro 
wnlI'ość raz \' buch' w du "Y czlo vi ka, n c p z·­
ciw ni mu bofowi' I'i mo~~j''. W imię lud7k ('j gorl­
rości Orest" chcl· Ol\\Orz.·ć oczy po' ornym z1··rfa­
czom ch]{'b·1. V :·nn' nm't · . n• I z .Jowisznm rL~ci 
bo~k:ieMu \ ł dcy· . N, do h ·o.i go ;;,, int·, 
tysiącl' ;e~t " nim dróg \ yrvtyc i \\ szy~Hdc pro­
v·a zą do t·ic bi., ale ja musz i. ć wlasną dra •ą . 

flo, widzi 7, jn jestem czlowiel ·cm, .Jowiszu, ;, czło­
w!ek winien ;:im sob;e r ć dro"ę ... " 

.!Ir ż my o i· wyobrnić Paryż w cz sie okup l'ti. 
I ·Jogan-. fobrv owanc prz z hitlerowców. nat tn·e. 
jak m e'iy .-gos. wdzicr,ijące do św'aclomo ·ci 
Fra cuzó ~·. 'lo any Z\"yci zców rnnjące upodl'i.• Fr,rn­
CU7Ć.W \ · ,„łasn ·eh Ot'7ach. .Jak mocno musi !y 
zal ~1m'cć wtedy słowa Orest s;,1 Były ' yzwaniem. 
rzuconym w twarz tym, którzy po o:lzlli iG z klęs ą. 

·w sztuc .. NiPpogrzebani" pe' ainO\\SC • ż nd· rmi 
u iłu·ą najwymyślniejszymi tort unimi zmusić ma­
ki1ardÓ\" 7. n1chu oporu do zeznań - i w t ·n sno­
>Ć b •clowo<inić im podJo.·ć i kh· rzost\\ o, 1rprawi"­
dliwić ''ńOj o'·ruci 'l\< f1 . \V' 'niO\\ ie \\ tej sy­
tuacji. wydawałoby ie b z wy · ·ci·. podcjmui~I jed­
n::ik walkf'. Broni· . ' ej godna· i nieprz".i"dPa ·m: 
OiP. 

•• 
1 olriość mcżc ucl10dzic w p \ nym ">ensif' w 

prz kleństwo ; ·al . artr Wolność jc·t pr e-
lrt;~t\\'Pm . Ale .ie t także jcc!n'!ym żródlem ludzki".i 

"i ll<ości". 
.„ 1 tórzy }'.Tytycy st. rai i sit; w kwe. ti! . Pie-

11!0 to s11 inni" '' id7ie(· istotnv ~rn · ztuki . Prz/ 
d!'Z\\ iach zamknięt eh". Puypisy\\ilnO µisarzov. i, że 
w ten •·pn•ćb int pr tu·<' sto unki między ludżmi. 
•'I• pn: .;!"Ż trzy o oby ka:r ne t •t·11 na ,,·ieczną 
ob"cność 1stpiei;i. ju7 poza s\\ Int m. I zyc;: toc7y 
'i• 1.oza nuni. Na z; mi ich obrnz ulena 7mianie. 

Towarzvsze Garcina starają się go sklasyfikować. W 
ich świ.adomości przekształcają się ró\\ niez ws om­
nicnia. All' dla zm;irlych „kości zostały rz~cone". 

Nieodwn calnie . .lf"dynic czyny nie ~Iowa s·ę 

liczą. 

W „Ladacznicy z zasadami" wratamy do żywych. 

~cigany Murzyn i Lizzi są ofi~rami układu po­
i cznc,go. Ich świadoma 'c~ zo~tała . p HaliŻO\ ana, za­
truta spn rz niem „bia!C'go" i c·l mnt m, iaki pa 
narzuci' pod:lan m. ż oo 1'n a taka i st \ ymO\\a 
sztuki gdy uciskani, d ocząc si~ .solidarnie w 
walce przcciw~-o ciemięi.com. zr.oucą narzucone ja­
rzmo. 

\ r „Brudnych rękach" młody inteligent Hugo wy­
rzekł . ię swci burżuazyjnej rodziny i. chcąc znaleźć 

s~\o_jc miejsce na ziemi , wstąpił do partii komu­
ni. tycznej. Ale celem jego nie jest re\\ olucja, ani 
wolność ludzkości . nlc chęć narzucenia innym i u­
zas;.idnienia \\"Obce innych i wobec sicl::ic wla nej 
e zystcncji. Hugonowi, jego słab::iści i zludzcniom, 
przeciwstawia Sartre Hcederera, mocną i ludzką 
sylwetkę komunisty, jedną z na)wyrazistszych i naj­
głębszych postaci, 'akie możemy spotkać we wspól­
czcsnej dramaturgii zachodniej. Akcja sztuki tocz· 
się w kraju okupowanym przez faszystów \\" c1.asie 
wojny, 

A oto fragment dialogu; 

Hoederer: 

... wykończą si<; setki tysięcy ludzi.„ Czy możntt 
przl'kr ślić .sto tysięcy ludzi jednym pociągnię­

ciem pióra? 

Hugo: 

Re\ olucji nie robi się kwiatami.„ 

Hoederer: 

Widzisz! Nic kocha.7. ludzi. kochasz tylko zasady. 

Hugo: 

Ludzie? Czemu miałbym ich kochać? Czy oni 
mnie kochają? 

Hoederer: 

Dlaczego więc do nas przysz dłeś? Jeżeli nie ko­
cha się ludzi, nie można dla nich walczyć. 
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Przedstawienie prowadzi 

HARALD KLE:\IENZ 

Kontrola tekstu 

HELE A DRZEWIECKA 

Kierownik techniczny 
JÓZEF POLEROWICZ 

Kierownik oświctll'nia 

Edward Zalewsk 

Pracownia krawiecka 
Ewn Maria Kil'slowsk :1 
Stanisław Parulsk i 

Pracownia fryzj.-perukarska 
Alfred Szablewicz 

Pracownia stolarska 
W al is Strzeleck 

Pracownia malarska 
Tad us z Riałkiew cz 

PracoY. nia tapicerska 
Józef Białczyk 

Pracownia ślusarska 

Franciszek Oslń1kl 

Rekwizytor 
Leon Wolny 

Brygadier scc>ny 

Stc>fan Wichn i cw cz 

Kierownik Działu Organizacji 

MARIA CHMURZANKA 

Hugo; 

Wstąpiłem do Partii, ponieważ ieJ :prawa .;est 
slu~zna i wystąpię 7. niej, kiedy przestanie nią 
być, Co do ludzi. nic int resujc mnie, czym są. 
ni to c1ym mogą si stać. 

ocderer: 

i\ Ja J·ocham ich za to, czym są. Z w ·zystkimi 
ich paskudztwami i \'szy:tkimi ich \~ adami. 
Koch, m ich glo y, ich cieple ręce, ich s' órQ. tak 
bardzo nagą, ich niespokojne spojn:eni i roz­
paczliwą \'alkQ, iaką każdy z nich toczy na 
' łasną ręki;; ze .'miercią i trwoga ... Dla mnie to 
si bardzo liczy: ieden człowiek \dc;cej lub mniej 
na świecie, to bardzo c nn ·. Znam cic>bie, m6i 
mały, ty •c t ·. uur yciclem. Pogardzasz ludźmi. 
rioni ~\·aż pog- rdza n sam sob?,. T ~·oja czy. toś(: 
przypcmina śmie.n\ a R \\Oluc a. o j· ki 0 j ma­
rzysz, nic j('st nasz ewoluc.1a. Ty nic chcesz 
zmic>nić ·wiata, ty che sz \ •ysa':lzić go w powie­
trze. 

Dlat go nieautentyczny „czyn" Hugona b dzi da­
remny, i nnbien:„ ' perspekt wie c:za u innPgo en­
su. a śmie i- ·l·go prz jdzi · niezau•\, żona. 

: z c o cz ·c Sartr<> dopowiedział· „Hu o ni był 
r'l mni<> ig'.'ly s:vmpatyczny i n;gd · r ie U\\' ż 1-

l -r.:i. 7e m - racj ·to t n!rn do p·a 1 rn. Al · 
cl c>hl m 1>·zedsta "ć w j<"O o obi" n c>poko ·E' p~w­
p· · czc:ści mlodzi(ży, która. chociaż buntu c \ • 
dl C'h 11 C'Z" to ' c muni. tycznym. nk połączy si<; z 
I nrtin z O\' o 11 lib rnlnej kultur·. '" j'tki j za -
tal a •v chowan;1 . Nin chch Iem p wicdzi<>ć, ~." ni" 
ri ią racji, ani Ż"' ią m· l· : pi albym wt d · ztukę 
z t"Z". Chr•a!em t !ko ich ooi ać. Ale jc>dynie stano-
\ i l<o fJot'dercn1 \ ·y a ie mi ·ię zdro\ c". 

Sart „ w s ·yc r:lnrmatach od , Juch" c1o „Di· -
b a i Fana OP' " I „T;wi zionych z Altany" 7aw­

. ze tropił \ ·szrlkic przejm ·y ul !'unia . chematom. w 
t 0 atrze :vtuacii in tere ·o\\'al r,o przede wszystkim mo­
mrmt pod;rcia dccvzji. chwi la •\yzwol<>ni i się czło-

i ' 'l P"7.f'7 c-z ·n. Czyn, l !Ó"Y musi być po\ ·tarzany, 
\' chż o mndany,jcżcli riic ma zamrzeć w pustym 
l <'friP i rym asie ma:ki. 

T dlatego ten konsc ·wentny i przPnikliwy ni arz. 
dla któ"o:' o Ży\\'ą wartość !'tallO\\ iq trzy \\:ln "lli'ł: 
wolność, wola i jasność sądu - mógł napisać do 



królewskiej Akademii Szwedzkiej, uzasndniając swą 
odmowę przyjęcia nagrody 'obla te wla ' nic lo­
w<J: .. Odczuwam bardzo osobiści I głęboko sprzecz­
ność mit;dzy dwoma kulturami : te sprzeczno-.ci mni ... 
samego uformowały, \lojc sympntie są niezap~ze­

czalnic po :tronk socj lizmu, po stronic te~o. co 
nazy\'.·n sir, blokicm wschodnim, n!C" urodziłem · ię i 
wychownlem w rodzinie b'..lrż ~ aiyj nc 1 • To pozwala 
mi współpraco\\ ać z tymi wszystkimi, 1 tórzy stara­
ją sii; o zbliżenie d rn kultur. Mam N1dzicję jednak, 
że „lepszy ;cwycięży", to znaczy - ocializm". 

'tanlslaw Hebanowskl 

KRYSTY A WYDRZYNSKA 
Reżyser 



ANDRZEJ SAAR 
Fred 

.run: ·n 



KRONIKA 

W październiku l!ł64 roku teatr nasz wystawił 3 
kolejne premiery: 

1 października - komedię Zofii Bystrzyckiej „Czy 
to jest milo ć", 

9 października - komedię lcksandra Fredry „Slu­
by panieńskie" i 

16 paździ rnika ztukę Stefana Żeromskiego 
„lJciekła mi przepiór czka", Tą pozycją uczciliśmy 
100 rocznicę urodzin Stefana Żeromskiego. 

12 października - wyst;rn iliśmy w Powidzu, a fl 
li. topada lfl6-t w ·.\\ ietlky Zakładów Roszarniczych 
„Lenwlt" w Witaszycach komedi Zofii By trzyckicj 
„Czy to jest miłość" w części artystycznej akade­
mii z okazji Rocznicy Wielkiej Rewolucji Paździer­
nikowej. 

12 J 1stopada. przed przedstawieniem sztuki „Czy 
to .kst miłość", odbvła ·i w Zduriskiej Woli poga­
danka o. działalności teatru gnieźnieńskiego , a po 
spektaldu ~potkanie aktorów l\Iagdy Radłowskie.i, 
Jana Orszy i .Jerzego Sicchn z :;poleczeństwem. 

13 listopada po przedstawieniu .,Uciekła mi prze­
pióreczka" w Krzyżu Wlkp. odbyło się spotkanie 
ak orÓ\\ w składzie: Przemysław Zieliński, Teresa 
Lcpkowska i Edmund Dcrcn •owski z publicznością. 
Dyrektor Zieliński wygłosił prelekcję na temat „Że­
romski n,1 scerik teatru". 

16 li ·topadu od by Io _ie: w Miejski<'j Górce spot­
k·rnie z pracownikami Stadniny Koni \\' Żołędnicy 
pow. niw:cki. Rozmow · w lnkc'e potkania pro­
wadzili ktorzy .Tan Or za 1 .Jerzy Sicch. 

30 li'lopad<1 l!lfi4 roku Teatr im. I. Fredry w 
Gnil'7nir \\ykon;1l roczne z<iclarih planowe w za­
krc>sic pon. l<iWO'\' ·eh w. kflinikÓ\\, osiąc:njąc ponad­
planow<' ilości widtÓ\\ wpły\\ y przekraczające 

planO\\ c Zfllożcn ia. 

13 i-:rudnia dokonano '" f:!m; chu Teatru otwarcia 
\'"V. lawy, obrazuj:-ce1 dorob~k naszC'gO Te tru w 
ckre~ie XX-lecin PR . 

4 stvcw ia Hl6; rol< u w Hild c ·i „Muzyka i aktual-
11ości" Roz~łośnia "\Var~niwska n dała wywiad z dy­
rektorem i kierO\\'Oiki m artystycznym Przemysła­
wem Zielińskim. 

A oto jedno spośród wielu podziękowań, otrzy­
manych z terenu: 

„Wyraźamy swoje wielkie uznanie dla mistrzowskiej 
gry Aktorów-Artystów sztuki St. Żeromskiego p. t. 
„Uciekła mi przepióreczka", którei przyglądaliśmy 
się z prawdziwym wzruszeniem. Było to dla nas 
głębokie przeżyci . Serdecznie prosimy o częsty przy­
jazd do Leszna z podobnie wartościowymi drama­
tami. 

Grono nauczycielskie Lic. Ogóln. 
w Lesznie wraz z młodzieżą 

L~szno, dnia 11 stycznia 1965 r." 

W okresie XX-lecia Teatru im. Al. Fredry w Gnie­
źnie (do 31 grudnia 1964 roku) odbyło s:ę 149 pre-
mi er 

7.793 przedstawienia, które obr>jrzalo 

2.580.4!'i5 widzó\•'. oth" iedzono 
293 miejscowości. w czym było 
119 wsi. miasteczek i m;ast wo­

jewództwa poznańskiego i 

174 mieiscowosci \\Ojewó~ztwa 
bydgoskiego, "roc'a \•ski go, 
koszalińskiego, łódzkiego, zie­
lonogórskiego, gdań ·kiego, ol-
sztyńskiego szczecińskiego, 

KRONIKA T~IT 

W dążeniu do zacieśnienia współpracy z terenem 
woje\\Ództwa odbyły się .potkania z widzami w 
następujr,cych oddziałach T:\1.T: 

24 listopada 1964 roku \\' Koninie z udziałem dy­
n:ktora Przemysława Zicliti kiego oraz kit:rownika 
Wojewódzkiego Wydziału Kultur~· Tadeusza Peksy. 
który wygłosił prelekcję na temat „Aktualna pro­
blematyka kulturalna ze spec"alnym uwzględnieniem 
teatru". 

' grudnia 1964 roku w Piaskach \Vl!<p. pow. Gos ­
tyń z udz i ałem reżysera Krystyry Wydrzyńskiej, 

aktora Jerzeg:o Siccha sekretarza Towarzystwa 
Jana Różewicza. 

11 grudnia 1964 roku we Wrześni z udziałem czlon­
k<1 Zarządu mgr Zdzisława Zakolskiego, 



11 grudnia 1984 roku w Kole z udziałem reżysera 

Krystyny Wydrzyńskiej. aktorki Jady, igi Hodorskicj, 
nktora Edmunda Derengowskiego oraz wicepreze a 
Towarzystwa dr Mariana Jaski. 

14 grudnia 1964 r. odbył się \ · sali Państwowego 
Teatru w Gnieżnie Il Zwyczajny Walny Zjazd De­
l f,!atów Towarzystwa Miłośników Teatru, obeimu­
jącego zasięgiem swej działalno ci - jak wiadomo 

ob z.ar województ ,·a poznańskiego. Celem Zjazdu 
hyło podsumowanie dorobku TO\\ arzy twa. dokona­
r ie wyboru nowych władz i wytyczenie 1<1erunków 
c!ulszr.i działalno ci, 

W Zjeździe uczestniczyli i dyskuto·wali delegaci -
przedst wiciele m. in. z. Kalisz . Wrześni. Rawicza, 
Piły, Koła, Kępna. Czarnkowa, Międzychodu, Gniezn11 
i wiciu innych miast i miasteczek Wielkopolski, 

W obradach uczestniczyli także Sekretarz KP PZPR 
w Gnieźnie tow. Marian Mt>nct'l oraz tow. Szewczyk, 
przedstawiciel Wojewódzkiego Wydziału Kultury w 
Poznaniu. 

Do nowo wybranych władz Towarzy tw11 weszli 
reprezentanci Oddziałów. Kół w Kali zu, Koninie, 
Kole, Wrześni, Pile i w Gnieźnie. 

Prezydium Zarządu Głównego . tanowią: 

dyr. mgr Bronisław Jasiński - prezes 
dyr. dr Marian Ja. ka - wicepreze · 
dyr. mgr Marian Rafiń. ki - \\ iceprezes 
naczelnik Bolesław Gałązka -- skarbnik 
dyr. Jan Różewicz - sekretarz. 

Z \\ ielkim aplauzem przyjęto zgłoszenie do Towa­
rz~·. lwa i wyhór do wła z lo ·. Stani ława Kuleszy, 
I ~•'kretarza Komitetu Po\\ iatowego PZPR w Gnie­
źnic. 

W Zieździ ucze ·tniczyli ki rownicy obu tea-
tró' · terenowych Wielkopolski: ciyr. Alina Obidniak 
z Kali:z· i dyr. Przemy. law Zieliń ki z Gniezna. 

Przyjcmnym urozmaiceniem programu Zja7.du był 

udan · występ artystyczny Kabaretu „Prztyk" z Tea­
tru im. Wojciecha Bogu ławski go w Kali~zu. 

Obradami kierował :prawnie znany działacz „po­
łcczny naczelnik Józel Stręk. 

Zaszczytne dla Towarzy -twa, specjalne podzięko­

wanie kierownictwa Wojewódzkiego Wydziału Kul­
tury zamieszczamy obok. 
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Cena zł 3,-

Dział Organizacji 
przyjmuje zamówienia zbiorowe na bilety ulgowe 

w godzinach od B do 14. 

Kasa Teatru czynna 
w czwartki, piątki, soboty i niedziele 

od 10 do 13 i od Hl do 19 

Odbiór biletów abonamentowych 
od poniedziałku do środy. 

Informacje telef. 22-91 i 22-92. 

Członkowie Towarzystwa Miłośników Teatru 
korzy!;lają ze zni7.ki indywidualnej. 

Państwowy Teatr im. Aleksandra Fredry w Gnietnie 
prowadzi 

wypożyczalnię i sprzc>daż 

tekstów scenicznych oraz kostiumów 
dla amatorskich zespolów teatralnych 

Przed iawlenic trwa 2 godziny 

Projekt 

okładki - E d w a r d G r o c h u 1 s k 

afisza - S t a n i s ł a w B ą k o w s k 

Zdjęcia do sztuki 

ANTONI JESMONTOWICZ 
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